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PROBLEMS INVOLVED IN ANCIENT TIMBER BUILDINGS

In conclusion iof :a 'conference Sin the Miinis'try 'of Cul
ture ąnd Arts idievioted to problems connected with 
historical monuments in  the region of Dublin the 
author presents two suggestions with concern to per
ishing wooden istructures. Hd;s suggestions relate espe
cially to those objects which cannot be preserved nor 
in situ neither in scansen-type open-air museums.

It is the author’s view that the timber coming from 
demolished objects and not exhibiting traces of decay 
should be preserved as material for repairs carried

out an buildings under conservation. As another es
sentia! measure it is suggested (by the author that the 
respective outlines should be worked out indicating 
the methods for preparing photographic and drawing 
documentation; of demolished objects. The above 
uniform outlines should comprise detailed indications 
as to basic materials that may be required for the 
future scientific 'research and at the same time their 
preparation be adapted to possibilities possessed by 
the field conservation authorities.

ZBTGNÏEW PRUS-NTEWTADOMSKI

W SUKURS ZABYTKOWYM POJAZDOM KONNYM

D ruga w ojna św iatow a była okresem , k tó ry  
gw ałtow nie zam knął i tak  już dogasającą epo
kę pojazdu zaprzęgowego. O tw orzyły się za 
to  przed n im  opiekuńcze w ro ta  p rzybytków  
m uzealnych. P rzyszedł czas, gdy pojazd konny 
m a p rzy jąć  zupełnie now ą dla siebie rolę: m a 
świadczyć o  jakże bu jnej i bogatej swojej 
epoce, mówić o h isto rii znakom itego ongiś, 
a dziś już w ygasłego rzem iosła powoźniczego, 
m a przekazać następnym  pokoleniom  w iado
mości o kołodziejach, s tangretach , rym arzach, 
m a odpowiedzieć na se tk i py tań , k tó re  m u za- 
dadzą przyszli historycy, badacze obyczajów, 
film ow cy i scenografow ie.

D latego też obserw ujem y od kilkudziesięciu 
lat, a szczególnie w okresie pow ojennym , po
w staw anie coraz to  now ych kolekcji pojazdów 
konnych zarów no w Europie, jak  i w  A m e
ryce. Jesteśm y  n iew ątp liw ie  św iadkam i n aro 
dzin nowej gałęzi m uzealnictw a. S taw ia to 
przed nam i cały szereg zagadnień, a w śród 
nich n iebagatelną rzeczą je s t ochrona przed 
zagładą i konserw acja obiektów  zbieractw a. 
Obecnie już dysponujem y w  Polsce karto teką 
zabytkow ych pojazdów  konnych obejm ującą 
ok. 150 pozycji, w łączając w  to  kolekcje łań 
cucką i kórnicką.

W B iu le tynie Info rm acyjnym  Z M iO Z 1 znaj
du jem y  skrom ną no tatkę, że dokonano p ie rw 
szej w  dziejach m uzealn ic tw a polskiego pełnej 
konserw acji zabytkow ej karety . Opis p rzeb ie

1 Biuletyn Informacyjny Zarządu Muzeów i Ochro
ny Zabytków nr 87, styczeń—luty 1970, s, 57.

gu tej p racy  może być dla czyteln ików  „O chro
ny Z aby tków ” in teresu jący , aczkolw iek nie 

znajdą oni jak ichś szczególnych rew elac ji z dzie
dziny sam ej techn ik i procesów  i zabiegów 
konserw atorskich.

K areta, o k tórej mowa, je s t pojazdem  w yjaz
dowym  dla dwóch osób obsługiw anych przez 
trzy  osoby służby —  s tan g re ta  i dwóch lokai, 
i zaliczona jes t do  ty p u  tzw . „berline-coupć”. 
Zależnie od okoliczności m oże być zaprzęgania 
V/ 2, 4, a naw et w  6 koni. Je s t to  pojazd o  kon
s tru k c ji rozw orow ej, co oznacza, że podwoiżie 
sk łada się z części przedniej i ty lnej, połączo
nych ze sobą rozworą, a nadw ozie w  kształcie 
zam kniętego pud ła dw udrzw iow ego i p rzym o
cowanego doń kozła, jest sw obodnie zaw ieszo
ne za pomocą k ró tk ich  rzem iennych  pę tli na 
resorach stalow ych w  charak terystycznym  
kształcie lite ry  „C”.
Pojazd pochodzi z dw udziestych la t X IX  w. 
i jes t w yrobem  firm y  P etzo ld  w  W arszawie, 
Był w łasnością P io tra  hr. Szem beka, początko
wo pułkow nika i dowódcy 1 p u łku  strzelców  
pieszych, a od 1829 r. generała  brygady. Po
tw ierdza to w idniejący  n a  drzw iach herb. 
„Rocznik O ficerski W P ” z 1824 r. s. 12 podaje, 
że hr. Szem bek pu łkow nik  był kaw alerem  V ir- 
tu ti M ilitari III kl., Legii H onorow ej, św. A n
ny  II kl. Św. W łodzim ierza IV kl. W izerunki 
tych  odznaczeń zdobią h e rb  Szem beków . Po 
pow staniu  listopadow ym  1830— 1831 kare ta  
najpraw dopodobniej zaw ędrow ała ze swoim 
właścicielem  do jego rodzinnych dóbr Siem ia- 
n ice w W. K sięstw ie Poznańskim , gdzie w 
1866 r. generał zm arł,
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1. M uzeum  w  Łańcucie, Kareta gen. Piotra Szembeka,  
stan przed konserwacją; a — widok z  boku; b — w i
dok z  tyłu; с — fragment wnętrza
1. M useum at Łańcut. General P. S zem bek’s carria
ge in  its state before conservation; a — side view, 
b — rear view, с — detail of interior

2 a

2. Muzeum w  Łańcucie, Kareta gen. Piotra Szembe
ka, stan po konserwacji; a, b — widok z  boku; c, d — 
widok z  ty łu  na rekonstruowaną ławkę lokajską; e — 
fragment wnętrza

(fot. la , b wyk. J. Kotz)
2. M useum at Łańcut. General P. Szem bek’s carriage 
in its state after conservation; a and b — side views,  
с and d — rear views with the servant-bench visible, 
e — detail of interior





Z listu  F ry d e ry k a  C hopina z dnia 31.VIII. 
1830 r.2 do T y tusa  W oyciechow skiego w  P o tu - 
rzyn ie  m ożna dom niem yw ać, że po jazd ten  
byw ał do dyspozycji p ian isty . W 1911 r. k a re 
ta  została ofiarow ana przez Jadw igę i M ichała 
P oleskich M uzeum  N arodow em u w  K rakow ie. 
W  czasie drugiej w ojny  św iatow ej by ła um ie
szczona w sk ładach  n a  W aw elu, a po tem  w  
M uzeum  Czapskich; tam  dochow ała się do m o
m en tu  tran sp o rtu  do Ł ańcuta, gdzie zna jdu je  
się jako  depozyt i gdzie od razu  p rzystąp iono  
do przygotow ań do działań  konserw atorsk ich .

Ju ż  p ierw sza kom isja  w  r. 1964, w  k tó re j b ra li 
udział p rzedstaw iciele  M uzeum  N arodow ego w 
K rakow ie (doc. d r K azim ierz B uczkow ski 
i m gr A ndrzej Z ałuski) i  M uzeum  Z am ku 
w  Łańcucie (m gr Je rz y  Ż uraw ski, ad iunk t J a 
dw iga Liszczak, m g r M. C ichorzew ska-D rabik) 
o raz  niżej podpisany, usta liła , że konserw acja  
ob iek tu  będzie m iała  ch a rak te r  rem on tu  k ap i
talnego, k tó reg o  celem  będzie całkow ita odno
w a i doprow adzenie po jazdu  do s tan u  u ży w al
ności. O znacza to, że zdecydowano, re sp e k tu 
ją c  w szelkie rygo ry  zachow ania jak  najw ięcej 
z części i elem entów  au ten tycznych , w ym ie
n ić  te, k tó re  s tanow ią o  k o n stru k c ji i jezdno- 
ści pojazdu, a k tó re  u leg ły  tak iem u zniszcze
n iu , że już an i zakonserw ow ać, ani n ap raw ić  
się nie dadzą. M owa tu  g łów nie o częściach 
d rew nianych  podw ozia (w ym iana n iek tó ry ch  
dzw on i szprych) i nadw ozia (dach). Mimo 
istn ie jących  śladów  tap ice rk i postanow iono 
poddać ją  całkow itej rekonstrukcji, gdyż po
zostałości n ie  n ad aw ały  się ju ż  do w y k o rzy 
stan ia; do tyczy  to zarów no części skórzanych, 
ja k  taftow ych  i suk iennych . K om isja s tan ę ła  
rów nież na stanow isku , że należy  uzupełn ić  
w szelkie b ra k i w  o rnam en tac ji i w y stro ju  oraz 
zrekonstruow ać ław kę lokajską. D okładne og lę
dziny  obiek tu  w skazyw ały  w yraźnie, że pojazd 
by ł ongiś w  takow ą w yposażony, co zresztą  
zna jdu je  po tw ierdzen ie  w  lite ra tu rz e  i m a te 
ria łach  ikonograficznych dotyczących analo 
gicznych innych  obiektów  z tego  okresu.

Całość p rac  k o n strukcy jnych , uzupełn ien ie ta k  
żelaznych, jak  i  d rew nianych  części oraz r e 
k o n stru k c ję  tap ice rk i postanow iono pow ierzyć 
jedynej, d o  dzisiejszego dnia istn ie jącej firm ie  
powoźniczej m gr. inż. M ichała Bogajew icza 
w  Pniew ach W lkp. W arsz ta t ten , założony w  
1890 r. p rzez  dziadka obecnego w łaściciela, 
dziw nym i ko lejam i losu p rze trw a ł w szelkie 
n ieprzychy lności postępującej m otoryzacji i 
p ro sp e ru je  nadal, ko rzysta jąc  obecnie z re n e 
sansu  sp o rtu  konnego i zaprzęgów  sportow ych. 
W zorem  sw oich bardzo już  n ielicznych  ko le
gów  w E uropie w yspecjalizow ał się w  rem o n 
tach  s ta ry ch  bryk , breków , k a re t i  pow ozów 
i obsługuje s tad n in y  polskie. Jed n ak  ograni-

* Korespondencja Fryderyka Chopina, Warszawa 
1950 t. I, s. 132—135.
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czenia „na s ty k u ” sek to rów  uspołecznionego 
z nieuspołecznionym  zaw isły groźbą nad  tym  
ostatn im  w  Polsce pow oźnikiem . I tu  się n a 
suw a uw aga n a tu ry  bardziej ogólnej. W ydaje 
się, że w  in tere sie  opieki nad  ocaleniem  re lik 
tów  k u ltu ry  m ateria ln e j pow inno być stw o
rzenie specjalnego  re je s tru  przedstaw icieli rze
m iosła zanikającego, w yodrębnienie ich spod 
ogólnie obow iązujących przepisów , otoczenie 
szczególną opieką re so rtu  k u ltu ry  i tych  w szyst
kich, k tó rzy  ochroną zabytków  są zain tereso
wani.

T ak więc n a js ta rsza  k a re ta  w  Polsce, jedyny  
osobowy pojazd  polski z pierw szej połow y 
X IX  w. o znanej i udokum entow anej historii, 
zaw ędrow ał do P niew  po  k ilku  następnych  
naradach , dopiero w 1968 r. z założeniem , że 
m alarsko -konserw ato rsk ie  prace p rzy  pudle 
k a re ty  zostaną w ykonane p rzez  p lastyków  
konserw atorów .

P race  rem ontow e zapoczątkow ał całkow ity  d e
m ontaż pojazdu do na jd robn ie jszych  części. 
P oprzedzone to  było oczywiście odpow iednią 
dokum entac ją  fo tograficzną, k tó ra  objęła rów 
nież n astęp n e  stad ia  procesu ko n serw ato r
skiego.

P o  usunięciu  z części żelaznych p roduk tów  
korozji chem icznym  odrdzew iaczem  i dezyn
sekcji części d rew nianych  A ntoxem  odczysz
czono dokładnie każdy detal. P o tem  p rzy stą 
piono do> uzupełn ian ia braków  w  częściach że
laznych, ich regeneracji, rep erac ji części d rew 
nianych, rozbiórki kół i  w ym iany spróchn ia
łych dzwon oraz regenerac ji czopów osiowych.

W rezu ltacie  p rac  k o n strukcy inych  i nap raw  
zrekonstruow ano ław kę lokajską w g specja l
n ie  opracow anego p r z e z  au to ra  p ro jek tu  op ar
tego o istn ie jące analogiczne rozw iązania i ba
dan ia  ikonografii tego okresu. Je s t to  elem ent 
bardzo ch arak tery sty czn y  dla karecianych  po
jazdów  tej epoki, o kształcie, k tó ry  m a w ła
ściwą sobie fan tazy jność związaną z ak tua ln ie  
pan u jącą  modą.

W ykonanie tej części pojazdu, gdzie w ystenu- 
je  n iew idoczne dla oka łączenie drew nianych  
i żelaznych elem entów  ko n stru k cji było n a 
p raw dę tru d n y m  egzam inem  dla kow ala po
jazdow ego. P o n ad to  w ykonano 32 flekow ania 
części d rew nianych , dorobiono przedn ią  ław 
kę (jest to  d rew niana k o n stru k cy jn a  część 
„ sk rę tu ” przedniej części podwozia), w ym ie
n iono 8 dzw on oraz dopasow ano i uzupełniono 
w szystkie okucia kół, dorobiono 5 śru b  dzwo
now ych oraz 20 śrub  innego przeznaczenia 
z 35 n ak rę tk am i wg starego  w zoru (nakrętk i 
k w adratow e, specjalny, n ie typow y gwint), do
robiono b rak u jące  stopnie i uchw yty  oraz czę
ści ozdobne, jak  n ak rę tk i z rozetkam i, klam ki, 
ćw ieki mosiężne. Pozostałe prace, a więc po
kryc ie  dachu skórą, dobran ie odpow iednich



m ateria łów  i w ykonanie tapicerki, n ie p rzed 
s taw ia ły  szczególnych trudności, gdyż op iera
ły się n a  zachow anych fragm entach . W yjątek  
stanow iło  dobranie odpowiedniej b o rty  i w y 
p u stk i pasm an te ry jne j. W szelkie p róby  rekon
s tru k c ji n ie  p rzyniosły  tu  rezultatów , gdyż 
żaden w arsz ta t n ie  podjął się tak iej pracy. 
Postanow iono więc nabyć odpow iedni m ateria ł 
w „C epelii” , o  wzorze i  kolorze podobnym  do 
oryginału, pociąć go na  pasy i w ten  sposób 
w yprodukow ać szeroką taśm ę pasm antery jną  
(bortę) i w ypustkę. K w estią n iełatw ej decyzji 
było dobranie odpow iedniego dyw aniku  na po
dłogę i w ykładane stopnie. Zgodnie z trad y 
cją należało  użyć w zorzystego i kolorem  do
branego  dyw anu, k tó ry  ze względu n a  swoje 
zniszczenie m ógłby bez szkody być pocięty 
i do tego celu użyty . Ozdobne sznury, k tórych  
trzy m ają  się lokaje podczas jazdy, zostały re 
k onstruow ane wg p ro jek tu  au to ra przez po- 
w roźniczy zakład A. Paeuskiego w  W arszawie.

P rac e  lak iern icze polegały na  położeniu zupeł
nie od now a na szpachlow ane pow ierzchnie 
podkładów , fa rb y  i  lakierów  tam, gdzie n ie 
zachow ały się żadne ślady, lub  stan  daw nego 
lak ieru  był n ie  do u trzym ania  (silne złuszcze- 
nia). N atom iast wszędzie tam , gdzie m ożna by
ło pozostaw ić daw ne m alowidło, p rzy k ry to  je  
w arstw ą bezbarw nego lak ieru  i dopiero n a  tę

w arstw ę położono iiowy lak ier. N iezależnie od 
tego w ybrano  odpow iednio u k ry te  m iejsca 
z dobrze zachow anym  „żyłkow aniem ” (ozdob
ne p rążk i m alow ane n a  podwoziu) i pozosta
wiono je w s tan ie  n ie tkn ię tym . Oczywiście 
żyłkow anie (czarne n a  tle  m usztardow ym ) w y 
konano ściśle wg zachow anych śladów, a p rzy  
rekonstrukcjach  w iększych p a rtii oparto  się na 
znanych i stasow anych p rzez dziesiątk i la t 
szablonach. O statecznie zdecydow ano pow ie
rzyć firm ie  M. Bogajewicza w ykonanie lak ie
row ania całego pojazdu, pozostaw iając jedyn ie  
w izerunki herbów  do konserw acji p rzez p la
styków . K a re ta  gen. Szem beka zdobi Pow ozow - 
nię Zam kową; pozostaje do w ykończenia re 
konstrukcja la ta rn i i konserw acja  w izerunków  
herbów  na drzw iach pojazdu.

Załączone ilu s trac je  d a ją  pogląd n a  rodzaj 
i zakres tej n iecodziennej i  precedensow ej 
pracy.

S tan zachow ania istniejącego p arku  pojazdów  
konnych w  Polsce n ie  jes t dobry —  dotyczy 
to rów nież kolekcji łańcuckiej. Sądzę, że z te 
go ty p u  rem ontam i będziem y się m usieli spo
tykać coraz częściej, jeżeli chcem y nasz stan  
posiadania u trzym ać.

Zbigniew Prus-Niewiadomski 
Konsultant Muzeum w Łańcucie

TO THE RESCUE OF ANCIENT HORSE-DRAWN VEHICLES

The author discusses the conservation treatments 
applied to a carriage of the first half of the 19ith 
century possessed by general Piotr Szembek. These 
treatments comprised the replacement of the under
coating of lacquer as well as the reconstruction of 
interior upholstery, providing the whole with a new 
coating of lacquer as well as the reconstruction of 
the rear servant-bench. As the basic documentation

for the above reconstruction served the drawing and 
photographic materials illustrating the analogous 
vehicles.

Owing to conservation treatments the carriage under 
discussion has been brought back to state of full 
usability and is now included to the collection of 
ancient horse-drawn vehicles in the Łańcut Museum.
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